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Poznań, 20 maja.
(Rozmowa korespondenta „Nowego Wremienia“ z 
jednym z carogrodzkich dyplomatów angielskich w 
.prawie afgaóekińj ; wyjazd lorda Itotberry do 
Berlina i starania się Anglii o przyjaźń niemiecka ■ 
wtowama pomiędzy mocarstwami europejskie,ni w 
„nww egipską i pl„„ ks. Bismarcka d«tyXCy 
wspólni, akcyt mocarstw przeciw prcńinsrom
wnBakar^zć?enaCya «*' Busclla Pos,eD1 niemieckim 
ę Bukareszcie. — Rozprawy w fraucnskići Izbie 
deputowanych nad ustawą o orgauizacyi armii ko­
lonialne,, 1 przyjęcie przez sonat w zajdzie gloso, 

wiuiie według list zbiorowych.)
Korespondent „Nowego Wremienia“ 

zaaje sprawę dziennikowi swemu z rozmo­
wy, jaką nnał w Carogrodzie z jednym z dy­
plomatów angielskich o kwestyi afgańskiói 
Wszelkm tego rodzaju rozmowy nie mają 
wielkiej wartości, mimo to relacye wspo- 
mulonego korespondenta zasługują nauwage 
bo rzucają nieco światła na krążące w świę­
cie politycznym zapatrywania, jakkolwiek 
w iiaszem przekonaniu są one w gruncie rze­
czy fałszywe.. Wedle tego, co pisze spra­
wozdawca, wierzy dyplomacya angielska 
w poparcie Niemiec i Austryi jćj środko- 
wo-azyatyckiśj polityki. Założ.enie to 
powtarzamy, jest błędne, ale dalsze wy­
wody tiafne. .Obadwa te mocarstwa — 
tak argumentuje ów dyplomata angielski 
musiałyby stanąć po stronie W. Brytanii’ 
gdyż me mają one żadnych (?) interesów 
w Azyi srodkowój, ale za to nie mogą 
tych interesów spuszczać żadną miarą z 
oka na półwyspie bałkańskim. Gdyby 
prayszło do wojny Anglii z Rosyą, wte- 
dyby zostały do nićj wciągnięte w natu- 
ralnym rozwoju rzeczy Turcya, Persya i 
Afganistan, wtedyby tćż powstali Słowia­
nie bałkańscy a związek trójcesarski, 
który zawarto właśnie ze względu na od­
roczenie kwestyi bałkańskiej, zostałby 
rozbity Rosya uie potrzebuie Indvi ehe« 
ooa jedynie zdobyć sobie stanowisko, 
z któregoby mogła wywierać nacisk na 
angielską politykę w Europie. Rosya chce 
a pomocą Indyi zadać Anglii ranę, by 
fflódz uczynić z nićj swe narzędzie nad 
Bosforem. Ale plany te są bardzo zwo­
dnicze, gdyż Rosya musi na to baczyć, 
by przeprowadzając politykę swą w Azyi, 
nie ściągnęła sobie na kark koalicyi czte- 
ech mocarstw: Turcyi, Austryi, Niemiec 
Anglii — które utrzymać muszą sta­

tus quo na półwyspie bałkańskim.
Z tego tóż powodu zniewoloną jest Ro­
sya zgodzić się na pokój, którego pragnie 
Anglia i przyznać jćj żądane przez nią 
granic». Kiedy korespondent rosyjski 
zwrócił uwagę dyplomaty angielskiego 
na pokojowe usposobienie Niemiec i ich 
usiłowania co do utrzymania neutralności 
Dardaneli, odpowiedział tenże w te sło- 
Wa: „Cesarz Wilhelm i książę Bismarck 
pragną z całego serca pokoju; zdobyli

dość już wawrzynów w dawnych 
Wycięstwach, i dziś nie chcą już więcćj 
’pykowaó. Gdyby było możliwćm wojnę 
«okalizować, w tym razie cieszyłyby się 
Aieincy z wojny, którąby ich „najlepszy 
Ppyjaciel“ (Rosya) prowadził. Ale książę 
Bismarck rozumie to dobrze, że wojna o 
tndye skończyłaby się wojną w Europie,
1 z tego to powodu kanclerz niemiecki 
stara się o utrzymanie pokoju, i ażeby 
aniknąć zawikłań, któreby go musiały 
oprzeć z obecnej jego pozycyi polity- 
Czn^i popiera żądania angielskie.“ Ko- 
'®sP°ndent „Nowego Wremienia“ chwali 
. końcu owego dyplomatę angielskiego 

męża bardzo trafnie oceniającego 
Interwiew ten polityczny 

1 r Pewnym względem wodą na młyn 
P^yki, jaką z wyższój inspiracyi pro­
wadzi prasa pruska, twierdząca teraz, że 
yzymanie pokoju leży w pianach księ- 
,a Bismarcka. Mimo to nie może prasa 
, Powstrzymać się, iżby choć lekko nie 

asnąć korespondenta „Nowego Wre- 
s ?nia“ . żądłem ironii. „National Ztg.“ 
s, leJe się z naiwności reportera rosyj- 
2, e&° i Pisze, że w dobrej swej wierze 
tzn. przywięzuje wagę do polity­
ko a fantazyi carogrodzkich dyplomatów. 
6ai»° - nas’ chętnie przyznaj emy ową 
¡¡tr n°ść korespondenta, ale z drugićj 

n'e. s^izimy, iżby wywody dyplo- 
angielskiego, jakkolwiek są fanta- 

Aiiffir hez celu wygłoszone. —
»d V .°dzić musi o odciągnięcie Rosyi 
deirJ6111*60. i zwrócenie jej uwagi na po- 
ploma?8, wielce przyjaźń niemiecką. Dy- 
Mierzat1 anielski dopiął celu, jaki za­
chwali korespondent rosyjski
Poda;' bystrość i zapatrywania jego
Bypl0Jako pokarm światu rosyjskiemu.

T angielska wszystkie w ogóle 
Poparpj ażeby zyskać choć moralne 
WzglęZL^einiec. Ważną jest pod tym 
^0Mość • nadeszła dziś z Londynu wia- 

’ Ze lord Roseberry wyjedzie jutro

Czwartek, SI maja 188o.

AJ BN CYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

do Berlina w odwiedziny do lir. Herberta 
Bismarcka. Szanowny lord, dziś członek 
gabinetu angielskiego, miał już dawniój 
odwiedzić stolicę Niemiec; podróż została 
odroczona i dziś przychodzi do skutku. 
Na temat tćj podróży lordowskiój wieleby 
można pisać i amatorowie tóż kombiuacyi 
będą z nićj korzystali. My krótko po­
wiemy, że zatarg angielsko-rosyjski musi 
na nowe a bardzo wielkie napotykać tru­
dności, kiedy rządowy przedstawiciel An­
glii wybiera się aż do Berlina. Ze od­
wiedziny u br. Herberta Bismarcka są 
tylko pozorem, nie potrzeba dodawać. 
Gabinet Gladstona we wszystkich w ogóle 
dziedzinach polityki kolonialnćj ustępuje 
Niemcom, by zyskać ich poparcie. No­
wym tego dowodem są wyjaśnienia, jakie 
dawał na poniedziałkowóm posiedzeniu 
augielskićj Izby gmin podsekretarz Ash- 
ley z obrad komisyi angielsko-niemieckićj, 
która reguluje zatargi, powstałe pomiędzy 
Niemcami i Anglią na wyspach morza 
Południowego. Wyjaśnienia te znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką. Czy An­
glia nie dozna zawodu, nie będziemy prze­
sądzali i zapisujemy jedynie berlińską 
wiadomość „Koln. Ztg.,u według której 
toczą się obecuie pomiędzy mocarstwami 
europejskiemi układy co do zajęcia wspól­
nej postawy w obec kwestyi egipskićj, 
głównie w obec pretensyi, jakie Anglia 
rości do żeglugi na kanale suezkim. Jak 
zapewnia korespondent, wystąpił tu z iui- 
cyatywą sani książę Bismarck i wypra­
cował formalny plan, który przychylnie 
przyjęto z różnych stron. Pewną ma być 
także rzeczą, że w celu tym wyjechał 
ambasador francuski Courcel z Berlina 
do Paryża, zkąd dziś właśnie powraca 
na swe stanowisko.—¿.«wuj 1 pVUOljI\HjVin uiti «...
scha na posła niemieckiego przy dworze 
rumuńskim przypisują w świecie polity­
cznym doniosłe znaczenie. „Wysłanie 
tego znakomitego znawcy stosunków 
wschodnich do Bukaresztu jest — tak 
pisze korespondent „Berliner Tageblatt“ — 
nowym na to dowodem, że ks. Bismarck 
posiada prawie nie do uwierzenia delika­
tny węcli polityczny. W Rumunii zanosi 
się na nową kryzis miuisteryalną i poli­
tyczną ; nieprzyjaciele polityczni p. Bra- 
tiano rozpoczęli nową akcyą i drą się 
gwałtem do steru rządów. W takim sta­
nie rzeczy obecność dr. Buscha w Buka­
reszcie będzie bardzo na miejscu. Po- 
ruczono mu podobno inną jeszcze misyą. 
Wkrótce ma być odnowionym traktat 
haudlowy pomiędzy Austryą a Rumunią ; 
dr. Busch ma dyplomatycznie popierać 
Austryą i łagodzić gniew, jaki powstał 
wśród Madziarów z powodu podwyższenia 
zbożowych ceł niemieckich.

Francuska Izba deputowanych rozpo­
częła wczoraj obrady nad ustawą o orga- 
nizacyi armii kolonialnej. Senat przyjął 
wczoraj pierwszy artykuł nowej ustawy 
wyborczćj, zaprowadzający głosowanie 
wedle list zbiorowych. Bliższe szczegóły 
z rozpraw Izby niższej znajdzie czytelnik 
pod właściwą rubryką.

Stolica św. Wojciecha.

Rzymski korespondent „Germanii“ 
donosi, że kandydatura msgra Ponińskie- 
go, a następnie dwóch jeszcze kandyda­
tów Ma....skiego i Czo...ckiego (czytaj
Do....go), zostały przez rząd pruski sta­
nowczo odrzucone — że ks. Bismarck 
uporczywie trwa w zamiarze osadzenia 
na stolicy św. Wojciecha Arcybiskupa 
Niemca i że w skutek tego opóźnia się 
obsadzenie stolicy kolońskiej.

Nazwiska, które tutaj wymieniono lub 
pierwszemi literami oznaczono, obiegały 
tak w tutejszych sferach duchownych, 
jako też w dziennikach berlińskich i po­
znańskich.

Twierdzono, iż Stolica apostolska za­
mierza kapłanów tych, po odrzuceniu 
pierwszej listy, proponować dworowi ber­
lińskiemu.

Ważną byłoby rzeczą stwierdzić, czy 
podana przez korespondenta wiadomość 
jest odgłosem tego, co pisały dzienniki 
i kombinacyą na tych echach osnutą, czy 
też faktem jest, że rząd pruski i drugą 
seryą kandydatów stanowczo odrzucił — 
żądając ponownie potwierdzenia swego 
kandydata.

„Germania“ przyznaje powyższem do­
niesieniem, że wiadomość jej o obsadze­
niu stolicy gnieźnieńsko-poznańskiej pod 
koniec kwietnia była czystym domysłem.

Niemcy zaeliodnio-piiisey.
Prusy Zachodnie obejmują 25,502 

kwadr, kilom., 1,405,890 mi- zkańców" 
z tych 093,694 katolików, 672,584 ewan­
gelików, 26,547 żydów. Takie cyfry wy­
kazał popis ludności z r. 1880, a i dzi­
siaj po pięciu latach stosunek ten za­
pewne się nie zmienił, gdyż przyrost lu­
dności z jednój i drugićj strony wywędro- 
wał. Od r. 1875 do r. 1880 wynosił ten 
przyrost 62,841 ; w jednym roku 1881 
wywędrowało z Prus Zachodnich 24,072 
osób.

Prusy Wschodnie obejmują 36,976 
kwadr, kilom., 1,935,936 mieszkańców, i 
to 249,708 katolików, 1,654,459 prote­
stantów, 18,218 żydów. Od r. 1875 do 
1880 wynosił przyrost 77,515, w r. 1881 
wywędrowało 2262.

Prusy Wschodnie wybierają do sejmu 
31 posłów, z których

1) Polaka nie masz tu ani jednego;
2) 4 należy do centrum;
3) 19 jest konserwatystów;
4) 5 wołnokonserwatystów;
5) 3 do lewicy.
Prusy Zachodnie obierają posłów 22, 

i to:
1) Polaków 4;
2) centrum 1 ;
3) konserwatystów 1 ;
4) wołnokonserwatystów 6;
5) z lewicy 10.
Razem w obu dzielnicach ua 53 po­

słów do sejmu pruskiego :
1) Polaków 4;
2) centrum 5 ;
3) konserwatystów 20 ;
A) i3.................
Katolików w obu prowincyąch jest 

943,412, protestantów 2,371,648.
Stosunek posłów katolickich do pro­

testanckich (9 : 44) przedstawia się, jak 
1 : 5, podczas gdy liczba ludności kato- 
lickiój do protestanckićj przedstawia się, 
jak 2 : 5.

Jaki jest stosunek ludności polsko- 
katolickiej do niemiecko-katolickićj w obu 
dzielnicach, nie wiemy; w każdym razie 
Polaków jest najmniej 2/s, t. j. około 600 
tysięcy, a niemiecko-katolików 73, t. j. 
okoto 300,000. Tymczasem katolicy Niem­
cy mają w tych dzielnicach 5, a Polacy 
tylko 4 posłów.

Jasną tedy jest rzeczą, że katolicy 
niemieccy w Prusach Zachodnich i Wscho­
dnich mają lepszą od naszćj organizacyą, 
a nowo utworzony zachodnio-pruski ko­
mitet centralny organizacyą tę jeszcze 
bardzićj wzmocni.

Nie chcąc powtarzać tego, cośmy o 
komitecie tym już przed dwoma tygodnia­
mi napisali, zwracamy jedynie uwagę ko­
mitetu polskiego w Zachodnich Prusach 
na potrzebę rychłego przystąpienia do 
przygotowań przedwyborczych, dokładne­
go rozpatrzenia się w dotychczasowćj or­
gauizacyi, uzupełnienia jćj i wzmocnienia 
słabych posterunków, utworzenia nowych 
punktów agitacyi tam, gdzie icli dotych­
czas nie ma.

W akcyi wyborczćj znaczy ten, kto 
ma silę, kto prześcignął przeciwnika, kto 
w dniu walki wyprowadzi dobrze wyćwi­
czone szeregi do boju.

Jeśli 250,000 katolików w Prusach 
Wschodnich zdołało wybrać 4 posłów do 
centrum — czyż blizko 700,000 katoli­
ków w Prusach Zachodnich nie powinno 
wybrać więcej, niż 4 Polaków ?

W sprawie wydalania.

W sprawie wydalania poddanych ro­
syjskich z dzierżaw pruskich piszą „St. 
Petersb. Wiedomosti“, co następuje:

„ Jeżeli rząd pruski postanowił pozbyć 
się nowych obywateli, którzy — według słów 
Puttkamera — bynajmniej nie są spokojnymi 
i nieszkodliwymi ludźmi, to w tem nie ma 
nic nienaturalnego i Polacy nie powinni 
skarżyć się na polakożerstwo ks. Bismarcka, 
lecz na surowe prawa walki o byt, kierują­
cej dziejami narodów, tak samo jak i ży­
ciem pojedynczych ludzi i przedewszystkiem 
na swoich politycznych przywódzców, mącą­
cych wodę w imię przeżytych idei, które 
utraciły polityczny grant. I niechaj lekcya 
dawana Polakom przez rząd pruski nauczy 
ich cenić te dobrodziejstwa swobody i troskli­
wości rządowej, któremi się cieszą w Rosyi, i 
i tylko w Rosyi.“

Trzeba zaiste wielkiego zasobu zlej 
wiary, aby z jednej strony zachwalać 
„swobodę“ i „wolność“, jakićj Polacy za­

żywają w Rosyi, i tylko w Rosyi — a 
z drugiej strony uważać w wypędzaniu 30 
tysięcy Polaków chęci ulepszenia stosun­
ków ekonomicznych. To, co powiedzieli 
w Brodnicy, Kowalewie i przy innych 
okazyach rólnicy niemieccy Prus Zacho­
dnich, najlepiej dowodzi, ile to gospoda­
rze „zyskają“ przez gromadne wydala­
nie robotników Polaków!

Korespondent „Russkich Wiedomosti“ 
taką przestrogę daje Rosyi z powodu 
wzrostu ludności niemieckićj w granicach 
cesarstwa:

„Jakkolwiek obecne nasze stóstinki z Niem­
cami i Austryą nader są przyjazne, pomimo 
to jednak^pokojowe wdzieranie się do Rosyi 
pohidniowo-zachoilniój pierwiastku niemieckie­
go w obec najzażylszych stosunków z Niem­
cami, nie może nie budzić niepokoju u wszy­
stkich Rosyan. Dość przejechać się wzdłuż 
granicy niemiecko-rosyjskiej i przyjrzeć się 
poczynionym tam przygotowaniom i przedsię­
wziętym ostrożnościom, dość uprzytomnić sobie 
współczesny polityczny stan Europy w ogóle 
i całą przeszłość cesarstwa niemieckiego w 
szczególe, by się przekonać, że wszelkie nie­
dbalstwo z naszej strony w tym względzie, 
może pociągnąć najzgubniejsze dla nas skutki 
w przyszłości.“

Rzut oka na obecny stan sprawy 
socyalno-demokratycznej.

Berlin, 19 maja.
Demokracya socyalna złożona choro­

bą, a półurzędowcy jćj lekarzami — otóż 
najnowszy temat polityczny. Zdaniem 
dziennika „Nordd. Allg. Ztg.“ obóz de­
mokratów socyalnych i ich przewodnicy
p 1’fJOoliOrłrve. (15Tjir»a Cnnmon4-n
upojenie zwycięskie po wyborach do par­
lamentu, po którćm koniecznie nastąpić 
niusiało „zawiedzione oczekiwanie,“ „nie­
smak.“ Widzimy, że półurzędowy lekarz 
nie bierze rzeczy na seryo i spodziewa 
się po „moralnym“ niesmaku skutków do­
brych i korzystnych. W przekonaniu pół- 
urzędowców uznają demokraci socyalni, 
że ich matadorowie w parlamencie czę­
stują ich zamiast „Chlebem reform“ tylko 
„kamieniem frazesów agitacyjnych,“ i to 
ma być niby zapowiedzią, że demokraci 
socyalni poszukają sobie innych przed­
stawicieli, którzy lepiej zrozumieją ich 
życzenia i żądania i „praktycznie się w 
parlamencie o nie upomną.“ Ale ponie­
waż według przebąkiwań półurzędowców 
książę Bismarck jest tym wszechwła­
dnym, nie obwijają więc słów w baweł­
nę i wypowiadają bez ogródki nadzieję, że 
„zawiedzieni w oczekiwaniach“ demo­
kraci socyalni z całym bagażem przejdą 
do obozu rządowego, przyjmą reformę so- 
cyalną kanclerza i ujrzą w niej ziszcze­
nie swych życzeń. Jest to o tyle fatal- 
nćm i niebezpiecznćm złudzeniem, że mo­
że uśpić czujność potrzebną i wstrzymać 
naturalny rozwój reformy socyalnćj.

Zobaczmy teraz, jak się rzecz ma z 
demokracyą socyalną. muiemanem jćj 
przesileniem, jego przyczynami i sku­
tkami.

Wiemy, że w roku 1871 przeprowa­
dzili demokraci socyalni 102,000 głosami 
jednego tylko posła, w r. 1877 po wy­
buchu walki kulturnej mieli już 493,000 
wyborców, a w jesieni 1884 mimo wszel­
kich przeszkód liczyli już 549,990 gło­
sów (to jest 8,7 procent wszystkich wo­
lantów) i 24 posłów. Każdy bystry po­
lityk widział w tym nagłym wzroście 
groźne niebezpieczeństwo ; ale półurzędo­
wcy powitali go z radością, ba zapra­
gnęli nawet jeszcze większego, sądząc, 
że wzrost ten albo zmusi demokratów 
socyalnych do czynnego udziału w pracy 
nad reformą, coby wpłynęło na zmniej­
szenie grozy niebezpieczeństwa, albo też 
udowodnią swą nieudolność w obec całe­
go świata i towarzyszów frakcyjnych, a 
w takim razie wyborcy się od nich od­
wrócą i zgodzą się na podaną przez rząd 
reformę spolnczną. Zapytajmy teraz, czy 
ta przez półurzędowców postawiona al­
ternatywa rzeczywiście się spełniła. So- 
cyaliści po długich walkach i mozołach 
próbowali wziąść udział w reformie, czem 
się w obec żądających tego wyborców 
dostatecznie zakryli; ale opór księcia 
Bismarcka przeciw zaprojektowanemu wy­
poczynkowi niedzielnemu ułatwił im agi- 
tacyą. Teraz zawołają; niczego się nie 
można spodziewać po rządzie, który na­
wet tak drobnemu żądaniu jest niechę­
tnym. Widząc bezowocność swych usi­
łowań będą się starali wzmocnić swe sze­
regi i zwiększą tem energiczniej agi- 
tacyą.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
kratach; cena poznańska z doiączenieB

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
tauiowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Ale półurzędowcy drwią sobie z tćj 
agitacyi, widzą rozbitą między nimi je­
dność, a przewódzców napiętnowanych 
przez stronników znamieniem zdrajców.

1 ua czemże się to opiera? Demo­
kraci socyalni w parlamencie głosowali 
w interesie robotników przemysłowych za 
projektem parowcowym, za co organ frak­
cyjny „Züricher Socialdemokrat“ potężnie 
ich zgromił. Część frakcyi odpłaciła dzien­
nikowi pięknćm za nadobne, ale wielu ze 
zwolenników frakcyjnych oświadczyło, ¡że 
zgadza się na poglądy tego dziennika. 
Te kłótnie domowe napawają póturzędo- 
wców otuchą, że jedność w obozie demo­
kratów socyalnych zupełnie się rozprzega, 
że ich parlamentarni przywódzcy pójdą 
między stare graty, że demokracya so­
cyalna zejdzie z widowni politycznćj a 
niebezpieczeństwo zniknie. Możnaby sobie 
tego życzyć, ale tak się niestety nie sta­
nie. Nasamprzód przepaść w stronnictwie 
nie jest tak wielką, a potom któżby na 
tych rozterkach dobrze wyszedł? Dzieje 
demokracyi socyalnćj, która powstała przed 
22 laty, dowodzą, że stronnictwo to mimo 
niezgód i rozterek nigdy się nie rozpa- 
dło, i że przy każdćj uowćj ewolucyi od­
nosił zwycięstwo kierunek skrajny, a prze­
ciwnicy późnićj pod jego sztandar się 
zaciągali. Po śmierci Lasalla wybuchły 
daleko większe niezgody, niż teraz, które 
nawet powiodły do scysyi w „stowarzy­
szeniu niemieckich robotników“. Scysyą 
tę zagodził niebawem Schweitzer 
zakładaniem towarzystw rzemieślniczych. 
Gdy Schweitzera napiętnowano jako zdraj­
cę, wybuchła nowa scysya; ale i tę 
wkrótce uchylono, gdy Liebknecht 
i Bebel w roku 1869 założyli w Eise- 
stowarzyszenie Lassałla i utwór Beblä w 
„socyalistycznem stronnictwie robotników 
niemieckich.“ We wszystkich tych fazach 
odnosili zwycięztwo skrajni, gdyż progra­
mem robotników socyalistycznych jest 
Marxa „socyalizm“ i kollektywizm. Gdyby 
więc kiedyś miała powstać nowa scysya 
w obozie socyałno-demokratycznym — na 
co się jednak tymczasowo nie zanosi — 
w takim razie na pewne odgadnąć 
można, że kierunek skrajny odniesie zwy­
cięstwo. Gzy tym kierunkiem skrajnym 
będzie anarchizm, o tćm teraz nie 
przesądzamy. W każdym jednak razie 
mnożą się jego zwolennicy i występują na 
pierwszy plan.

Jest to więc niepojęty optymizm, jeśli 
„Nordd.“ po przesileniu śmie się spodzie­
wać jakićjś korzyści. Przesilenie może 
tylko przyspieszyć niebezpieczeństwo i dla 
tego nie godzi się przerywać pracy nad 
reformą socyalną, a mianowicie ochroną 
robotników.

Mimir inowicz Nazimow.
(Russkaja Starina 1885, III, 555—581, 

artykuł drugi.)

II.
Uważając poprzedni artykuł (o którym 

już mówiliśmy) w tej kwestyi za wstęp 
niejako do życiorysu i działania wileń­
skiego jenerał-gubernatora, spodziewaliś­
my się, iż w tym artykule znajdziemy 
już dużo faktów i materyałów do histo­
ry! jego jenerał-gubernatorstwa na Litwie, 
lecz oczekiwania nasze zawiedziona zo­
stały, ponieważ przynajmnićj połowę tego 
opowiadania zajmują długie tyrady i wy­
rzekania na rząd rosyjski, że już naów- 
czas nie gnębił i nie tępił Polaków na 
Litwie. — Autor tej pracy przypisuje 
właśnie rządowi swemu winę, że potężno 
jakoby zdolności Nazimowa w kierunku 
prześladowania Polaków nie znalazły dla 
siebie pola. — W naszćm przekonaniu 
takie autora tego zdania, z jakiemi te­
raz odzywają się często inni Rosyanie, 
świadczą wymownie o wymarciu uczucia 
sprawiedliwości i ludzkości w społeczeń­
stwie rosyjskiem. Łatwo nam zrozumieć 
podczas wojny, rewolucyi, gdy namiętno­
ści wezbrać mogą, a krew w boju za­
grzana daleko unosi, że wtedy działają, 
mówią i piszą nawet z zapałem wojowni­
czym, który się ze sprawiedliwością nie­
raz rozmija, że nie trudno natenczas nie 
być stronniczym; ale we dwadzieścia 
kilka lat po tych smutnych naszych wy­
padkach, kiedy w kraju cisza, gdy spi­
sków żadnych nie ma, gdy spokój zu­
pełny, — i jeżeli przy takich okoliczno­
ściach nie można się zdobyć na bezstron­
ność i sprawiedliwość dla uciśnionych i 
bezbronnych, — to już przekonywa oczy­
wiście o ogromnym upadku moralnym, o



wyzuciu z uczuć ludzkich! Umiemy ceuić 
uczucie patryotyczne i przywiązanie do 
kraju, boć i my swój kraj kochamy, ale 
żeby cały patryotyzm na tóm tylko bu­
dować, aby siać nienawiść do Polaków 
i tóm się niejako szczycić, to już prze­
chodzi nasze pojęcie ! Nie można się więc 
dziwić, że w takióm właśnie społeczeń­
stwie mógł się wylęgnąć nihilizm, targa­
jący wszystkie węzły społeczne.

Lecz wracamy do apologety Nazimo- 
wa. Według słów jego, N. pierwszy raz 
zapoznał się lepićj z Polakami, gdy ce­
sarz Mikołaj mianował go prezesem ko- 
misyi w sprawie Szymona Konarskiego; 
tu Nazimow miał okazać wiele jurysdy- 
czuych zdolności i nawet sprawiedliwości, 
którój zawdzięczać mają uwolnienie z wię­
zów niektórzy Polacy, niesprawiedliwie o 
spiskowanie oskarżeni.

Od tego czasu, jakoby Nazimow cią­
gle studyował dzieje Polski, starał się 
obeznać z charakterem Polaków i gdy 
został wielkorządzcą na Litwie w lutym 
1856 roku, to już wiedział doskonale, z 
kim ma do czynienia i jakie czeka go 
tam zadanie. Jednakże zadanie to było 
trudne bardzo, jak mniema autor, pouie- 
waż „sieć intryg“ otaczała jenerał-gu- 
bernatora. Te „polskie intrygi,“ które 
i dziś spać nie dają p. Katkowowi i du­
szą go, jak zmora, grają ważną i wielką 
rolę w niniejszóm opowiadaniu. Apolo­
geta Nazimowa utrzymuje, że ma w tece 
swój dużo materyałów do historyi tych 
„intryg,“ tymczasem nie trzymając się, 
jak w całóm opowiadaniu, chronologi­
cznego porządku, zdaje sprawę z jednój 
tylko „intrygi,“ której sprawcą był hr. 
Starzeński. Chwalca) Nazimowa tak mó­
wi o tym Starzeńskim. (Jest to Wiktor 
hr. Starzeński, herbu Lis, syn Macieja 
f 1852 i Maryi z hr. Baworowskich, 
dziedzic Strabli i Hnilic w Grodzień- 
skiem, umarł w 1882, żonaty był z Wło­
szką Maryą de Bezzi, zmarłą także w 
1875; zostawił liczne potomstwo.)

Hr. Starzeński, przyjaciel Andrzeja 
hr. Zamojskiego, stronnik polityki hotelu 
Lambert i partyi „białych“ był najzna­
komitszym i najzręczniejszym działaczem 
w „sprawie polskiej“ w północno-zacho­
dnich guberniach. Już z domu rodziciel­
skiego wyniósł ogładę towarzyską i u- 
miejętość życia z ludźmi; nauki u Jezui­
tów we Freiburgu to wszystko udosko­
naliły jeszcze. Po skończeniu nauk, r. 
1846 r., wstąpił w Petersburgu do woj­
ska, do dragonów i dosłużył się rangi 
sztabskapitana, lecz samowolny wyjazd 
z Petersburga do Włoch, aby się| tam
już podczas krymskiej kampanii odzna­
czył się, został udekorowany orderem św. 
Jerzego i otrzymawszy w 1856 roku dy- 
misyą, osiadł w swoich dobrach w gro­
dzieńskiej gubernii, wybrany następnie 
gubernialnym marszałkiem szlachty. Na 
tóm stanowisku zastały go wypadki 1861 
roku. Hr. _ Starzeński miał liczne stosunki 
na Litwie i w Petersburgu w sferach na­
wet dość wysokich i polecano go Nazimo- 
wowi z Petersburga od jednój wpływowej 
nawet osobistości. Ale hr. Starzeński 
oddany był całóm sercem „sprawie pol- 
skiój“ i otrzymał misyą (tak dalej mówi 
autor) z hotelu Lambert działania na Li­
twie“ w polskim duchu,“ żeby nie dotykając 
kwestyi połączenia Litwy z Kongresówką,

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 113.)
I umilkł, chcąc zbadać wrażenie, jakie 

szalona myśl uczyni na żołnierzy, a oni 
umilkli także i patrzyli w niego jak w tę­
czę, tylko wąsiska ruszały im się i tylko 
twarze stały się groźne i zbójeckie.

— Pal blisko, nagroda daleko! — 
rzekł Kmicic.

— Mało nas! — mruknął Zawra- 
tyński.

— To gorzej, niż z Chowańskim! — 
dodał Lubieniec.

— Wojska wszystkie w rynku, a we 
dworze jeno straż i dworzan ze dwudzie­
stu — rzekł Kmicic — którzy niczego 
się nie spodziewają, nawet i szabel przy 
bokach nie mają.

— Wasza miłość swoję głowę stawi, 
czemu my nie mamy naszych postawić?— 
odparł Soroka.

— Słuchać! — rzekł Kmicic. — Je­
śli chytrością go nie weźmiem, to inaczój 
wcale nie weźmiem... Słuchać! ja wejdę 
do komuat i po chwili wyjdę z księciem... 
jeśli książę siądzie na mego konia, tedy 
ja siądę na drugiego, i pojedziem!... jak 
odjedziemy ze sto, albo z półtorasta kro­
ków, tedy go we dwóch porwać pod pa­
chy i w skok, co tchu w koniach!

— Wedle rozkazu! — rzekł Soroka.
— Jeśli nie wyjdziem — mówił dalej 

Kmicic — a usłyszycie strzał w komna­
cie,, tedy mi gruchnąć z garłaczy po stra­
ży i konia mi podawać, jak tylko wypa- 
dnę ze drzwi.

Tak i będzie! — rzekł Soroka. 
Naprzód! — skomenderował Kmicic.

Ruszyli i w kwadrans później stanęli 
przed kołowrotem starościńskiego dworu. 
Przy kołowrocie po staremu stało sześciu

postarać się o powrócenie tych praw 
i urządzeń, które były dane Litwie przez 
Aleksandra I, nadto powinien on był, 
działając zawsze legalnie i lojalnie, pod 
opieką rządu rosyjskiego, dążyć do roz­
woju i do wyosobnienia kraju, uwzglę­
dniając iuteresa miejscowój ludności. — 
W tym też duchu podawał hr. Starzeń­
ski niejednokrotnie memoranda i projekty 
Nazimowowi, w celu uspokajania ludności, 
czyniąc jój potrzebom zadość. Jeueral- 
gubernator jednakże ¡uważał go za 
szkodliwego agitatora, którego „brednie 
polityczne“ nie warte były nawet uwagi, 
to tóż miał go N. na oku i, gdzie tylko 
mógł, wszędzie mu szkodził, i wpływom 
to N. należy przypisać, że nie pozwolono 
hr. Starzeńskiemu wydawać w Wilnie 
róluiczo-ekonomicznego czasopisma w pol­
skim języku, a także zabronili jemu, 
i jeszcze kilku obywatelom, założyć kre­
dytowego Towarzystwa w stolicy Litwy.

Widząc tedy hr. Starzeński, że z Na- 
zimowem nic nie zrobi — tak dalój prawi 
autor — udał się do Petersburga przy 
końcu 1862 roku, i za pomocą swoich 
znajomych wyrobił sobie audyencyą u 
cara, litóry był wtedy w Moskwie, a 
nawet został przedstawiony carowej i 
wręczył Aleksandrowi II swój projekt na 
piśmie w kwestyi polskiej na Litwie, 
który w zasadzie nawet przyjęto. Ja­
kiego rodzaju był ten projekt, nie okre­
śla bliżój autor, tyle tylko powiada, że 
nie podobał on się bardzo duchowień­
stwu; nie przeszkadza to jednakże auto­
rowi w innóm miejscu nazwać ten pro­
jekt „wymysłem .Jezuitów.“ (!?!) Da­
wszy hr. Starzeńskiemu miano nowego 
Wallenroda, leje autor łzy z powodu 
przykrego bardzo położenia jenerał-guber- 
natora w obec „machinacyi polsko- 
jezuicko-szlacheckich" w stolicach pań­
stwa. Mybyśmy jednakowoż woleli, aby 
autor w miejsce tych czczych deklamacyi 
i subjektywnych poglądów dał nam raczej 
poznać treść owego memorandum, tak 
bardzo ciekawego ze wszech miar dla nas 
i historyi tych czasów. — W ogóle, jak 
dotąd przynajmniej, w całóm tóm opo­
wiadaniu bardzo mało faktów i rzecz 
traktowana pobieżnie. Gdy usuniemy na 
stronę wykrzykniki i lamentacye autora, 
to mało co zostanie z tego, co do rzeczy 
wprost należy.

Autor zwraca jeszcze uwagę na przy­
jęcie udziału swego bohatera w sprawie 
uwłaszczenia włościan. Car miał bardzo 
lubić N. i nie mieć przed nim tajemnic 
państwowych; otóż gdy na wiosnę 1856 
N. pojechał do Brześcia Litewskiego na 

aię o zamiarze rządu oswobo­
dzeniu włościan i otrzymał jednocześnie 
polecenie, aby przygotować umysły do tej 
reorganizacyi i nawet jednać zwolenni­
ków w kwestyi uwłaszczenia, które w ro­
syjskich guberniach mało znalazło odgłosu 
i przyjaciół, jak autor o tern dość obszer­
nie mówi, lecz to już nas nie tak bardzo 
obchodzi. N. potrafił prędko skłonić na 
stronę reform włościańskich Orzeszkę, 
gubernialnego marszałka grodzieńskiego, 
Lubańskiego, marszałka oszmiańskiego po­
wiatu, Chomińskiego, marszałka święciań- 
skiego, a w kowieńskiej gubernii Ireneu­
sza księcia Ogińskiego i Adolfa hrabiego 
Czapskiego. Po koronacyi objeżdżając 
Litwę, N. propagował pomiędzy szlachtą 
uwłaszczenie włościan, mówiąc, że już

halebardzistów, a czterech we drzwiach 
sieni. Po podwórzu kręciło się przy ka­
recie kilku masztalerzy i forysiów, któ­
rych. doglądał zacny jakiś dworzanin, cu­
dzoziemiec — jak można było poznać ze 
stroju i peruki. Dalej wedle wozowni 
zakładano konie do dwóch jeszcze kola­
sek ; olbrzymi pajukowie zuosili do nich 
łuby i sepety. Nad tymi czuwał czło­
wiek cały czarno ubrany, z twarzy wy­
glądający na medyka albo astrologa.

Kmicic oznajmił się, jak i poprzednio, 
przez dyżurnego oficera, który po chwili 
wrócił i wezwał go do księcia.

— Jak się masz kawalerze! — rzekł 
wesoło książę. Takeś mnie nagle opuścił, 
żem myślał, iż skrupuły w tobie od moich 
słów rebelizowały i nie spodziewałem się 
widzieć cię więcój.

— Jakżebym to nie miał się przed 
drogą pokłonić — rzekł Kmicic.

— No! przecie myślałem także, że 
wiedział książę wojewoda, kogo z poufną 
misyą wysyłać. Skorzystam i ja z ciebie, 
bo ci dam kilka listów do różnych zna­
cznych osób i do samego króla szwedz­
kiego. Ale cóżeś to tak zbrojny, jak do 
bitwy ?

— Bo między konfederatów jadę, a 
właśnie i tu w mieście słyszałem i Wasza 
Książęca Mość to potwierdził, że nie­
dawno temu przechodziła tędy konfede- 
racka chorągiew. Nawet tu w Pilwiszkaeh 
okrutnie żołtareńkowych ludzi przepłoszyli, 
bo to zawołany żołnierz prowadzi owę 
chorągiew.

— Któż to taki ?
— Pan Wołodyjowski, a jest z nim i 

pan Mirski i pan Oskierko i dwóch pa­
nów Skrzetuskich: jeden ów Zbarażczyk, 
którego żonę chciałeś Wasza Książęca 
Mość w Tykocinie oblegać. Wszystko 
się to przeciw księciu wojewodzie pobun- 
towało, a szkoda, bo tędzy żołnierze. Cóż 
robić! są jeszcze tacy głupi ludzie w tej 
rzeczypospolitej, którzy nie chcą za czer­
wone sukno wraz z Kozakami i Szweda­
mi ciągnąć.

— Głupich nigdzie na świecie nie

Kościuszko o tóm myślał i to 
miało wielki wpływ robić i ujmować sobie 
umysły szlachty. Uformowały się potóm 
komitety do spraw włościańskich, które 
zaniosły’ prośbę do cara, aby oswobodzić 
włościan, z czóm Nazimow we wrześniu 
1857 roku pojechał do Petersburga. Na 
tóm się kończy artykuł drugi. I tak 
z tego źródła, niepodejrzanego wcale oka­
zuje się widocznie, że szlachta nasza 
okrzyczana i obwiniana przez naszych 
najserdeczniejszych i prasę po­
stępową, przyjęła iuicyatywę w uwłaszcze­
niu i oswobodzeniu włościan i że ta spra­
wa więcój miała zwolenników na Litwie, 
uiżeli w Rosyi.

Korespondencje Kurjera Pozn.
Lwów, 18 maja.

(Sprawy wyborcze. — Intronizacya.)
(a) Jeszcze tylko kilkanaście dni dzieli 

nas od wyborów, które w tym roku 
będą nie małe budziły życie, mianowicie 
ze względu na Rusinów. Partya młodych 
połączyła się, jak wiadomo, z partyą 
„Rady russkiej“, a oprócz tego występują 
kandydaci t. zw. metropolitalni. Że par­
tya młodych została przez starą partyą 
steroryzowaną, o tóm wiecie już z po­
przednich korespondencyi. W sobotę od­
było się posiedzenie centralnego komitetu 
ruskiego, a i tam okazało się, że naro­
dowcy poszli zupełnie na łaskę i nie­
łaskę moskalofilów. Zapadła bowiem 
uchwała zasadnicza, że po ostatecznóm 
mianowaniu kaudydata wszyscy inni Ru- 
sini, starający się o mandat, mu­
szą z odpowiedniego okręgu bezwarun­
kowo ustąpić — i na to partya młodych 
się zgodziła. Ztąd też zaraz nalegano 
na prof. Romańczuka, aby zrzekł się kan­
dydatury na okręg Kałusz-Dolina-Bóbrka 
na korzyść p. Kułaczkowskiego, za co 
mu obiecano okręg Żółkiew-Rawa-Sokal, 
gdzie miał kandydować prof Wachnianin. 
Zresztą otaczają się Rusini wielką ta­
jemnicą ; w obec tego praca komitetów 
powiatowych i obywatelstwa wiejskiego 
będzie nie małą, aby przeszkodzić kan­
dydatom antinarodowym. Nie wolno nam 
igrać z ogniem — oby więc osobistości i 
ambicyjki odłożono na stronę, a zszere- 
gowano się w jeden zbity zastęp.

Centralny komitet dla Galicyi wscho­
dniej zatwierdził w dalszym ciągu nastę­
pujące kandydatury: Tomasza hr. Sta­
dnickiego na okręg Złoczów-Przemyślany; 
Tytusa Kielanowskiego na okręg Ka- 
okręg Sanok-Brzozów-Lisko; ks. Jana 
Ozarkiewicza na okręg Kołomyja-Kossów- 
Śniatyn. Ostatni zasiadał już w Radzie 
państwa i gorliwym był obrońcą spraw 
ruskich; zresztą dobro kraju zawsze 
miał na oku, a w sprawach ekonomi­
cznych szedł ręka w rękę z naszą dele- 
gacyą. Tego kandydaturę zwalcza ko­
mitet ruski z całą stanowczością. — 
Nadto ogłasza centralny komitet wyborczy 
kandydaturę prof. dr. Euzebiusza Czer- 
kaskiego na miasto Tarnopol i Brzeżany.

Dziś wieczorem odbędzie się walne 
zgromadzenie wyborców lwowskich, na 
którem deputowani do Rady państwa pp. 
dr. Smolka i Lewakowski zdać mają 
sprawę z czynności poselskich.

Intronicya Najprzewielebniejszego ks.

brak, a szczególnie w tym kraju — rzekł 
książę. Ot! masz listy, a oprócz tego, 
jak zobaczysz jego szwedzki majestat, 
tedy wyznaj mu niby poufnie, żem w du­
chu taki sam jego stronnik, jak i mój 
stryjeczny, jeno do czasu muszę symu­
lować.

— Kto nie musi symulować! — od­
parł Kmicic. — Symuluje każdy, zwła­
szcza, jeśli chce czegoś znacznego do­
konać.

— Pewnie, że tak jest. Spraw się, 
panie kawalerze, dobrze, a będę ci wdzię­
czny i nie dam się w uagradzaniu księ­
ciu wojewodzie wileńskiemu prześcignąć.

— Jeśli taka łaska W. Ks. Mości, 
to z góry o nagrodę poproszę.

— Masz tobie! Pewnie cię tam ksią­
żę wojewoda nie zbyt suto na drogę opa­
trzył. Wąż u niego w skrzyni siedzi.

T- Niechże mnie Pan Bóg zachowa, 
abyin miał pieniędzy żądać. Nie chciałem 
ich od księcia-hetmana, nie wezmę i od 
W. Ks. Mości. Na własnym żołdzie je­
stem — i na własnym pozostanę. /

Książę Bogusław spojrzał ze zdziwie­
niem na młodego rycerza.

— E, to widzę Kmicicowie naprawdę 
nie z tych, co ludziom w ręce patrzą. 
O co tedy idzie, panie kawalerze!

— Rzecz jest taka, W. Ks. Mość. 
Nie rozmyśliwszy się dobrze w Kiejda- 
nach, wziąłem ze sobą konia wielkiej 
krwi, żeby to się przed Szwedami po­
kazać. Nie przesadzę, jeśli rzeknę, że 
lepszego w kiejdańskich stajniach'’ nie 
masz. Teraz tedy mi go żal i strach mi, 
żeby się po drogach, karczmach albo od 
niewczasów nic sterał. A jako o przy- 
godę nie trudno, może i w nieprzyjaciel­
skie ręce wpaść, choćby tegoż pana Wo­
łodyjowskiego, który personaliter okrutnie 
na mnie zawzięty. Umyśliłem tedy prosić 
W. Ks. Mość, abyś go raczył na prze­
chowanie wziąć i zażywać, póki się spo­
sobniejszą porą o niego nie upomnę.

— To mi go lepiej przedaj.
— Nie może być, bo to byłoby, ja­

kobym przyjaciela przedawał. Mało sto

Arcybiskupa Morawskiego odbyła się 
wczoraj wśród sprzyjającej pogody. Akt 
uroczysty rozpoczął się w kościele 00. 
Dominikanów, dokąd przybyli także re­
prezentanci władz rządowych, autonomi­
cznych i wojskowych, oraz Najprzew. 
ksks. Arcybiskupi Issakowicz i Serabra- 
towicz, ksks. Biskupi Dunajewski, Pe- 
lecz, Lobos i inni dostojnicy kościelni 
wszystkich ti-zech obrządków. Z okolicy 
Lwowa i przedmieść przybyły liczne pro- 
cesye z swymi proboszczami na czele. 
Po przywitaniu ks. Arcybiskupa w bra­
mie kościoła przez proboszcza kapituły 
ks. infułata Mossinga wprowadzono ks. 
Arcybiskupa do kościoła, gdzie odprawił 
mszą św. czytaną ks. Biskup Dunajew­
ski. Po mszy św. wyruszył pochód do 
kościoła archikatedralnego. gdzie odbyła 
się uroczystość intronizacyi. Paliusz wło­
żył na ks. Metropolitę ks. Biskup Duna- 
jewski. Imieniem kapituły przemówił po 
łacinie ks. kanonik Jurkowski, na co 
również po łacinie odpowiedział ks. Arcy­
biskup, wskazując na zaszczytne posłan­
nictwo duchowieństwa ; — w końcu prze­
mówił po polsku do licznie zebranego 
ludu. Po akcie kościelnym udał się ks. 
Arcybiskup do klasztoru Sióstr Miłosier­
dzia, gdzie odbył się kosztem jego obiad 
dla 100 ubogich. Późniój odwiedził se- 
minaryum. Po godzinie 4 przyjmował ks. 
Arcybiskup deputacyą duchowieństwa, w 
którym imieniu przemawiał proboszcz pa­
rafii św. Mikołaja ks. Odelgiewicz, wrę­
czając nowemu Arcypasterzowi w upo­
minku kielich zloty. Po godzinie 5 od­
był się w obszernym refektorzu klasztoru 
00. Dominikanów bankiet dla 250 osób. 
Pierwszy toast wniósł Solenizant na 
cześć Ojca św., dalej cesarza, namiestni­
ka, komenderującego ks. Wirtembergskie- 
go. Poczem ks. Biskup Dunajewski 
wuiósł toast na cześć ks. Arcybiskupa 
Morawskiego, a ten odpowiedział toastem 
na cześć wszystkich Arcybiskupów i Bi­
skupów kraju.

Wiedeń, 18 maja. 
(Ruch wyborczy. — Varia.)

(“?) Baron Aleksander Bach temi 
dniami ogłosił odezwę do wyborców miast 
salzburskich. Oświadcza on, że w Izbie 
poselskiój starać się będzie o utworzenie 
grupy czyli klubu konserwatystów nie­
mieckich. Właśnie tego zadania już w 
r. 1873 dokonał hr. Hohenwart, 
tworząc klub prawego środka, który obok 
Słowieńców i Dalmatyńców obejmowa 
wszystkich konserwatywnych posłów nie­
mieckich, dopóki p. Lienbacher swemi. . ------ X*.
nieważ hr. Hohenwart przyjmuje mandat 
poselski, przeto jest nadzieja, że odmówi 
krzesła w Izbie panów i nadal w Izbie 
poselskiej połączy pod swym sztandarem 
konserwatystów niemieckich. Ale choćby 
ta nadzieja zawiodła, choćby hr. Hohen­
wart przeniósł się do Izby panów, to ba­
ron Bach byłby osobistością najmniej stó- 
sowną do przewodniczenia takiej frakcyi. 
Bo hr. Hohenwart cieszył się powszech- 
nem zaufaniem wszystkich auto­
nom i s t ó w, gdy przeciwnie br. Bach 
jest w obozie autonomistycznym najnie- 
sympatyczniejszą figurą. Trudno przy­
puścić, aby frakeya niemiecka, na której 
czele stałby baron Bach, mogła wejść i 
pozostać w ścisłym związku z Kołem poł- 
skiem i klubem czeskim. Zresztą nawet

razy mnie ten koń z największego ukro- 
pu wyniósł, gdyż i tę ma cnotę, że w bi­
twie kąsa nieprzyjaciół okrutnie.

— Takiż to zacny koń? — pytał z 
żywem zajęciem książę Bogusław.

— Czy zacny? gdybym był pewien, 
że się W. Ks. Mość nie rozgniewa, 
tedybym sto czerwonych złotych stawił, 
że nie przymierzając, i Wasza Ksią­
żęca Mość nie posiada takiego w swoich 
stajniach.

— Może i jabym stawił, gdyby nie 
to, że nie pora dziś konie w zawód pu­
szczać. Chętnie go przechowam — cho­
ciaż, jeśli mi się uda, wołałbym kupić. 
Ale gdzież się owo dziwo znajduje?

— A ot, przed kołowrotem, ludzie go 
trzymają! Ale, że dziwo to dziwo, bo 
nie koloryzując, sułtan może takiego ko­
nia pozazdrościć. Nie tutejszy on — 
natolski, jeno myślę, że i w Nątolii jeden 
się taki utrafił.

— To pójdźmy obaczyć.
— Służę W. Ks. Mości. ,
Książę wziął kapelusz i wyszli. Przed 

kołowrotem ludzie Kmicicowi trzymali 
dwa zapasowe, całkiem osiodłane konie, 
z których jeden istotnie, bardzo rasowy, 
czaruj’ jak kru/k ze strzałką na czole i 
białą pęciną u nogi włócznej, zarżał 
lekko na widok swego pana.

- To ten! zgaduję! — rzekł książę 
Bogusław. — Nie wiem, czy takie 
dziwo, jakeś mówił, ale istotnie za­
cny koń.

— A przeprowadzić no go! — krzy­
knął Kmicic — albo nie! czekaj, ja sam 
siędę!

Żołnierze podali konia i pan Andrzej 
siadłszy, począł go objeżdżać wedle koło­
wrotu. Pod biegłym jeźdzcem koń wydał 
się jeszcze dwakroć piękniejszy. Śledzio­
na grała w nim, gdy szedł rysią, oczy 
wypuchłe nabrały blasku, i zdawało się 
że chrapami wyrzuca ogień wewnętrzny’ 
grzywę wiatr mu rozwiał. Pan Kmicic 
zataczał koła, zmieniał chody, nakoniec 
najechał tuż na księcia, tak że chrapy

konserwatyści niemieccy, wyjąwszy kote- 
ryą Lienbachera, wypierają się wszelkiej 
styczności z baronem Bachem. I tak np. 
„Tiroler Stimmen,“ organ ks. Greutera i 
konserwatystów tyrolskich, kandydaturę 
byłego ministra centralistycznego nazywają 
bardzo niefortunną.

Jeden z najbardziej wpływowych przy, 
wódzców zjednoczonćj lewicy, były mar­
szałek Izby poselskiój dr. Rechbauer, 
ogłosił wczoraj w Hradcu styryjski® 
odezwę, w którój oświadcza, że nie przyj, 
mie już mandatu poselskiego. Uzasaduia 
to słabością stanu zdrowia, gdy „ucisk 
Niemców“ wymaga zdrowych i „mężnych 
bojowników.“ P. Rechbauer rzeczy, 
wiście od kilku lat mocno zapadł na 
zdrowiu, a choć niejednokrotnie zabierał 
głos w rozprawach parlamentarnych, to 
już nie było w jego mowach ani śladu 
dawnej werwy. Z tóm wszystkićm, jako 
jeden z najdawniejszych przywódzców le. 
wicy, w którój szeregach od roku 1861 
obok Kaiserfelda zajmował jedno z pierw­
szych miejsc, dr. Rechbauei- dodawał 
swemu stronnictwu w parlamencie powagi 
i był jedną z tych osobistości, któą 
ewentualnie można było zaprezentował 
monarsze na kandydata do teki ministra, 
Z takich osobistości jedne, jak Kaiser. 
feld, br. Mannsfeld, ks. Auersperg w osta­
tnich latach zeszli śmiercią, inne, jak 
Depretis, Stromayr, Glaser spoczęli ni 
wysokich urzędach. Po usunięciu są 
dr. Rechbauera z dawnych przy wódz, cór 
lewicy pozostaną już tylko baron Chin- 
mecky i dr. Herbst, już nie jako przy- 
wódzcy, lecz jako maryonety niemieckich 
radykałów A la Kuotz, Krzepak i Stra- 
che. Istotnie stosunki lewicy coraz to wy- 
raźniój rozprzęgają się.

Od kilkunastu lat miesiąc maj nie 
zachował się w Wiedniu tak nieprzyzwo­
icie, jak obecnie. Przedwczoraj pada! 
śnieg a wczoraj okoliczne wzgórza po­
kryte były gęstym śniegiem. Nadto za- 
wrzała straszliwa burza, która nie tylk; 
uszkodziła domy, lecz także spowodowali 
śmierć kilku ludzi. W pobliżu cmeutarzi 
na Wamels znaleziono wczoraj trupa mło­
dego człowieka, liczącego około 25 lat 
który widocznie powalony na ziemię prze 
burzę, marnie skonał. Pod Penzingiea 
zapadła się chata, w której znajdowali 
się dwóch robotników, z których jeden 
Hanak, poniósł śmierć. Także z innytl 
miast Austryi, mianowicie z Ołomuńca 
Lincu i Temeswaru donoszą o. straszny 
burzy, która mocno uszkodziła don; 
i lasy.

Jutro przybędą tu w powrocie z Car; 
grodu królowa szwedzka i królew» 

a, i o l l zaLrz,jm.kj^ ei<j tutaj przez jt 
den dzień.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Organ pólurzędowy Stolicy A[<- 

stolskiój, „Moniteur de Romę,“ pisze - 
obchodzie uroczystości św. Metodego prze 
scliizmatyków, co następuje:

Tysiączna rocznica śmierci św. Metodą 
żywe wywołała zajęcie wśród panslawiz® 
Pojął on w’ istocie, iż tysiączna rocznit 
św. Metodego wywołując wspomnienie prz> 
wiązania, jakie ten wielki Apostoł okazym 
zawsze dla Stolicy św., wzywa tem sami: 
Słowian schizmatyków do powrotu do daw 
jedności z Kościołem rzymskim. Szło prze: 
panslawizmowi z jednej strony o stawia* 
tamy szlachetnemu uniesieniu katolików, a

konia nie były dalej jak o krok od je? 
twarzy, i krzyknął:

— Alt!
Koń wsparł się czterema nogami 

stanął jak wryty.
— A co? — rzekł Kmicic.
— Jak to powiadają: oczy i no

jelenia, chód wilka, chrapy łosia, a pi® 
niewiasty! — rzekł książę Bogusław.; 
Jest wszystko, co potrzeba. I komę® 
rozumie niemiecką?

— Bo go objeżdżał mój kawałki
Zend, który był Kurlandczyk.

— A ścigła szkapa?
— Wiatr Waszej Książęcój Mości* 

nim nie dogoni. Tatarzyn przed nim * 
ujdzie!

— Grzeczny musiał być kawalkad 
bo widzę, że i wyjeżdżony koń bardzo.

— Czy wyjeżdżony? Wasza K" 
żęca Mość nie uwierzy. Tak on ch; 
w szeregu, że gdy szereg idzie skoki 
możesz Wasza Książęca Mość cugle I 
ścić, a on się o pół chrapów z szeiw 
nie wysunie. Jeśli Wasza Książę* 
Mość raczy spróbować i jeśli się na dwo* 
stajach choć o pół łba wysunie, to ? 
darmo oddam.

i — Toby było największe dziwo, że- 
się z puszczouemi cuglami nie wysunął 

— I dziwo i wygoda, bo obie K 
wolne. Nieraz tak było, żem w je(rj 
miał szablę, w drugiej pistolet, u 
szedł wolno.

— Ba, a jeśli szereg zawraca?
— Tedy zawróci i on, nie pops° 

wszy linii. . . z
— Nie może być! — rzekł Książe 

tego żaden koń nie uczyni. ^idz'8 . 
we Francyi konie muszkieterów 
lewskich, bardzo ćwiczone, umyślnie, 
ceremonii dworskich nie psowałj) 
przecie trzeba je cuglami prowadzić-

— W tym koniu człowieczy 
wcip... Niechże W. Ks. Mość sam 
Próbuje.

— Dawaj! — rzekł po chwili n
słu książę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



drugiej zaś o nadanie charakteru s u i ge­
tt e r i 8 uroczystościom, odbywającym się na 
cześć św. Apostola.

Aby wykonać część pierwszą tego progra­
mu, głoszono, iż należy się obawiać polity­
cznych manifestacji w rodzaju katolicko- 
austryackiego panslawizmu, i starano się roz­
budzić zawiść różnorodnych plemion Austro- 
Węgier. Słowianie katoliccy atoli zdołali do­
tychczas ujść wszelkich zasadzek, a trzymając 
się zdała od wszelkich manifestacji, mogących 
przybrać polityczny charakter, obchodzili uro­
czyście i jeszcze obchodzić będą tysiączną 
rocznicę św. Metodego, okazując publicznie 
pobożną cześć dla św. Apostoła i dając jawne 
dowody przywiązania do Stolicy św. — Tym 
sposobem Słowianie katoliccy potrafili zacho­
wać podczas uroczystoćci swe prawdziwe 
piętno.

W zamian panslawizm schizmatycki nie 
pominął żadnćj sposobności, aby nadać owym 
uroczystościom charakter politycznych manife- 
stacyi na korzyść świętej Kosyi i hege­
monii jej nad wszystkimi Słowianami.

Dążenia te okazywano jawnie przede- 
wszystkićm w Petersburgu. Brali w nich 
udział ekskomnnikowany ks. Naumowicz, obok 
metropolity serbskiego, eks-ministra Risticza 
i redaktora „Słowa“ lwowskiego, organu pan- 
slawistycznego ruskiego, wydawanego dla Ru­
sinów galicyjskich.

Podczas zebrań i uczt wznoszono publi­
cznie toasty na zjednoczenie wszystkich Sło­
wian pod berłem carskióm.

Bułgarzy odszczepieńcy postanowili iść za 
tym prądem. Ich eksarcha, prawdziwy agent 
panslawizmu rosyjskiego, poruszył wszelkie 
sprężyny, aby uroczystość nosiła charakter 
przepisany od komitetów panslawistycznych.

Obchodzono owę rocznicę nic w Zofii, nie 
w Filipopolu, lecz w Carogrodzie, w przy- 
szłój stolicy państwa panslawistycznego. 
W dopełnianiu tych ceremonii dopomagało 
panslawistom dwóch metropolitów, przeznaczo­
nych na stolice biskupie w Ochrydzie i Orso- 
wie w Macedonii, co uważano powszechnie 
jako nowe wezwanie patryarchatu, który 
sprzeciwiał się mianowaniu tychże metro­
politów.

W panegiryku, napisanym na cześć św. Me­
todego, wyraził eksarcha politowanie dla Sło­
wian katolików z powodu ich łączności z Za­
chodem łacińskim, a wynosił pod niebiosa 
Słowian schizmatyków, stanowiących Kościół 
wschodni. Skarżył się także na „wymagania 
i pretensye“ patryarchatu i upominał się o 
prawa niepodległości swego Kościoła bułgar­
skiego, utrzymując, że pomiędzy Grekami i 
Bułgarami nie może być nadal innej unii, jak 
tylko jedność dogmatów. Była to mowa skie 
rowana zarazem przeciwko katolicyzmowi

zdaniem gazety, na czele męża stanu w czy- 
sto-rosyjskim duchu, umiejecego w sposób zgo­
dny z wymaganiami polityki rosyjskiej rządzić 
wszystkiemi krawędziami, otaczającemi Rosyą, 
więc Turkiestanem, Królestwem PoLskiem, Sy- 
beryą itp., „ożywiając* je wyżćj rzeczonym 
duchem, ile sił i możności. Dopomagałaby mi­
nistrowi w tćj sprawie rada, w skład której 
weszliby eksjeneral-gubernatorowie, eksposlowie 
i dyplomaci, obeznani dobrze z daną krawę­
dzią i czuwający nad fermentacyą społeczno- 
polityczną w jej obrębie, w duchu i kierunku 
wskazanym przez politykę centralną. Prowin- 
cye skrajne, jak w porę przypomina gazeta, 
miewały różnemi czasy swoje specyalne mini- 
sterya i komitety, będące rządowym organem 
ich potrzeb i załatwiające ich sprawy; tak 
Królestwo Polskie miało komitet do spraw 
w Petersburgu; w ministerstwie spraw zagra­
nicznych utworzony został departament azya- 
tycki itp. Proponowane przez „N. Wremia“ 
ministerstwo krawędzi byłoby jednak czćm 
innćni; byłoby to coś w rodzaju angielskiego 
ministerstwa kolonii, choć znowu zapawne nie 
w tym guście, bo tamto wyzyskuje tylko 
swoje kolonie, gdy to miałoby prócz tego za­
pewne inne jeszcze cele.

F R A N C Y A.
Paryż, 19 maja. Izba deputowa-

dzie pomiędzy niemi do porozumienia w spra­
wach, które rozstrząsa kouiisya angielko-nie- 
miecka.

Na temże samem posiedzeniu powia­
domił Izbę podsekretarz Fitzmaurice. że 
handlowe rokowania Anglii z Hiszpauią 
rozbiły się ostatecznie, a to z powodu 
zachowania się rządu hiszpzńskiego i nie 
ma nadziei, iżby ua nowo można tak ry­
chło zawiązać układy.

— Izba g m i u uchwaliła na po­
siedzeniu w dniu 15 bm. bardzo znaczną 
większością uposażenie księżniczki Bea- 
trycy, która wychodzi za mąż za księcia 
Battenberga; uposażenie to wynosi ro- 
czuie 6000 funtów szterlingów (120,000 
marek). 

ELronllŁn

miejscowa, prowr

kowskiego z Brzemiony, w powiecie świec­
kim. Wskutek tego usunęli się Polacy zu­
pełnie od wyborów, a że do ważności wybo­
rów potrzeba było przynajmniej 10 głosów, 
przeto wybory spełzły na niczćm. — Podo­
bno Niemcy już wypili szampana,* lieząe na 
przeprowadzenie swego kandydata!

* W poniedziałek późno wieczorem nastą­
pił silniejszy wybuch Wezuwiusza ku stronie 
Pompeji. 

i zagraniczna, 4
Poznań, środa 20 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal in­
spektorowi kancelaryi G e 11 e r t o w i pizy 
sądzie nadziemiańskim w Kwidzynie, królew­
ski order korony czwartćj klasy.

helenizmowi, mowa, którą można streścić w 
tych kilku słowach : Nie ma wcale zależności 
od Rzymu lub Carogrodu — żywioł słowiań­
ski musi być najzupełniej niepodległym.

Wszystko to dowodzi jasno, iż panslawizm 
używa religii w celach politycznych. Dla 
niego prawosławie jest tylko środkiem połą­
czenia wszystkich Słowian pod panowaniem 
rosyjskiem. Lecz postawa ta wywołuje opór 
helenizmu, zawiść małych państw słowiań­
skich, nieufność Austro-Węgier i zajęcie po- 
wszechnćj dyplomacyi. Słowem, tysiączna ro­
cznica św. Metodego, taka, jaką ją Słowianie 
schizmatycy obchodzili, dowiodła najdobitniej, 
iż prawosławie moskiewskie jest tylko religią 
polityczną.

NIEMCY.
* Berlin, 19 maja. Zdrowie 

cesarza. W dzisiejszym dniu wstrzy­
mała cesarza lekka chrypka i zaziębienie 
od inspekcyi ćwiczeń brygady na polu 
tempelhofskiem.

— Król belgijski. Spodziewają 
się przybycia króla belgijskiego, który ma 
stanąć w Berlinie w czwartek dnia 21 
bm., aby podziękować cesarzowi za po­
parcie Niemiec w sprawie Congo. Służbę 
honorową przy królewskim gościu obejmie 
jenerał-porucznik bar. Loe.“

— Recydywa ks. Bismarcka nie 
była długotrwałą, gdyż dzisiaj wyjechał 
na kilka dni do Schonhausen.

— Wybór następcy bar. Schorle- 
mera, właść. fabr. Timmermauna w okręgu 
Abaus-Steinfurt-Tecklenburg nastąpił ogro­
mną większością. Padło bowiem na niego 
10,982 głosów. Właściciel dóbr Kroner 
(naród.) otrzymał 462, sędzia Weihe (kon­
serwatysta) tylko 139 głosów,

— W konsekracyi ks. Biskupa 
dr Rossa w Limburgu wzięli udział ks. 
biskup dr. Kopp. z Fuldy i ks. ks. biskupi 
trewirski i hildesłieimski. Obecnych było 
około 80 księży.

— Studenci medycyny. Liczba 
studentów medycyny w półroczu zimowem 
r. 1884—85 wynosiła: w Wiedniu 2291, 
w Berlinie 1133, w Monachium 874, w 
Wyrcburgu 791, w Lipsku 695, w Gryfu 
408, w Wrocławiu 370, w Gradcu sty­
ryjskim 369, we Fryburgu 307, w Halli 
296, w Bonn 251, w Królewcu 247, w 
Erlandzie 222, w Heidelbergu 210, w 
Marburgu 206, w Strasburgu 204, w Zu­
rychu 199, w Getyndze 190, w Tybindze 
185, w Bernie 184, w Kiłonii 174, w Je­
nie 155, w Genewie 144, w Giessen 135, 
w Bazylei 113, w Rostoku 87. 

rosya.
* Dzienniki rosyjskie są pło­

dne w nowe projekty zgnębienia wszy­
stkich żywiołów nierosyjskicli — doizy 
tych pomysłów dziennikarskich za iczj ’ 
należy nową organizacyą prokonsulatow 
’Wjskich, jaką „Nowoje Wremiema poa- 

gpecyalnego. mi-, „Jest zamiar utworzenia , . . • t .
Werstwa dla „krawędzi“ państwa (minister­
stwo okroin); instytucya ta ”nu,nna

nych ukończyła dziś jeneralne obrady nad 
ustawą o organizacyi armii kolonialućj i 
441 przeciw 39 głosom postanowiła przejść 
do szczegółowych rozpraw. Izba przyjęła 
bez osobnego głosowania pierwsze cztery 
artykuły, które odnoszą się do organiza­
cyi armii afrykańskiej. Podczas dyskusyi 
nad artykułem 5, dotyczącym powoływa­
nia pod chorągiew wojsk marynarskich w 
czasie wojny oświadczył minister mary­
narki, że godzi się na to powoływanie, 
że ma ono nastąpić po ukończeniu wy­
prawy w dalekich stronach. Minister woj­
ny, zapytany, kiedy ustawa ma wejść w 
życie, odpowiedział, że życzy sobie, iżby 
to prędko nastąpiło, i żeby na przyszłość 
nie podejmowano wypraw w dalekie stro­
ny, ponieważ one stać się mogą niebez- 
piecznemi dla kraju. Minister wojny 
oświadczył w końcu, iż nieprawdą jest, 
jakoby pomiędzy nim a ministrem mary­
narki istnieć miały jakie różnice w za­
patrywaniach. Izba przyjęła w końcu ar­
tykuł 5 wraz z poprawką, wedle której 
wojsko marynarskie ma zatrzymać swą 
dotychczasową nazwę.

— Stan zdrowia Wiktora 
Hugo tak się pogorszył, iż nie ma na­
dziei utrzymania go przy życiu. G’horego 
odwiedzili, prócz wielu innych, ministro­
wie Brisson, Freyciuet i marszałek 
Floąuet.

— Z obrad nad wnioskiem 
H u g u e s ’ a , żądającym amuestyi, win­
niśmy w uzupełnieniu sprawozdania na­
szego dodać, że Hugues zarzucał policyi, 
iż ona sama pchała radykałów i rewolu- 
cyonistów do buntu, że w organie rewo­
lucyjnym „La Revolution“ zamieszczała 
podburzające artykuły swego pióra itp. 
Pan Andrieux, który sam o tern pisał, 
bronił policyi, dowodząc, że dla osiągnię­
cia dobrych informacyi musiała mieć sto­
sunki z rewolucyonistami, musiała wy­
słańcom swym ułatwić przystęp do ich 
obozu, gdzie za pieniądze zdradzano 
wspólników rewolucyi. Tylko w ten spo­
sób mogła polieya przeszkodzić zamacho­
wi na Izbę i wysadzeniu w powietrze po­
ciągu Thiersa.

ANGLIA.
* Londyn, 19 maja. Na dzisiej­

szym posiedzeniu obradowała Izba nad 
bilem o drobnych posiadłościach włościań­
skich w Szkocyi i o ustanowieniu sumy 
dzierżawczej i przyjęła go w pierwszem 
czytaniu. Lord - adwokat dla Szkocyi, 
Balfour, kładł podczas dyskusyi na to 
przycisk, że bil daje większą pewność 
tak dzierżawcom, jak właścicielom, zniża 
stopę czynszu i w ogóle zapewnia dzie­
rżawcom lepsze wynagrodzenie w razie 
ustąpienia, aniżeli w roku 1883. W ra­
zie zwiększenia czynszu dzierżawnego po­
winno państwo — jak mówił lord-adwo- 
kat — dawać zaliczki po 3 i pół procent; 
zaliczki te wszakże nie mogą przecho­
dzić sumy pięcioletniego czynszu dzierża­
wnego.

— Na wczoraj szem posiedze­
niu Izby niższej zdawał sprawę podsekre­
tarz stanuAschley z obrad komisyi niemiecko- 
angielskiej, zajmnjącćj się sprawą wysp, poło­
żonych na morzu Południowem. Oświad­
czył on na zapytanie Mac Arthura, że komi­
sarze powiadomili rządy swe o projektach swych 
i polecili je do przyjęcia, mianowicie, ażeby 
ohadwa rządy przyznały na . swych teryto- 
ryach zupełną wolność handlu i żeglngi, jako 
też wolność obierania miejsca zamieszkania. 
Co się tyczy handlu niewolnikami, polecono 
ażeby Niemcy wydały podobne, co Anglia i 
jej kolonie rozporządzenia. Komisya jest te­
go przekonania, że nad handlem niewolników 
powinna czuwać wspólna kontrola . obu kra­
jów. Co się tyczy sprzedaży broni i rozpa­
lających napojów, to komisarze obu państw 
zgodzili się na to, iżby zabroniono sprzeda­
wać tych artykułów krajowcom w wszystkich 
tych miejscowościach, które pozostają pod kon­
trolą obli rządów. Co się zaś tyczy tych 
wysp, nad któremi nie dzierży władzy żadne 
mocarstwo europejskie, radzą komisarze, by 
zakazano tak niemieckim, jak angielskim pod­
danym wywozić tam broń i napoje alkoho- 
liczne. Poruszono także myśl, ażeby zawez­
wano inne także państwa morskie do zajęcia 
tego samego stanowiska w obec ich podda­
nych O ile się tyczy rządów’ Niemiec i An-

Sy 1 sHi’ to są HSPrawiedliwione nadzieie’ żeprzyj‘

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego
nadesłał uara szanowny obywatel p. Wieczorek 
z Pszczólczyna marek 40, złożonych ua osta- 
tnićm zebraniu Towarzystwa Pomocy Nauko 
wćj powiatu szubińskiego, odbytćui w Żninie.

Dziękujemy serdecznie szanownemu inieya- 
torowi za popieranie tćj myśli i polecamy in 
nym powiatom przykład szubińskiego do na­
śladowania. My sprawę tę gorąco polecamy i 
prosimy wdzięcznych stypendystów, gorliwych 
członków Towarzystwa i wielbicieli zasług 
Marcinkowskiego o poparcie. Z przeniesienia 
15 marek. Dziś 40 marek. Razem 55 marek,

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna 
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po połtidniH.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Na wystawie tćj wywieszono wiele obra' 

zów nowych, jako to: Honthorsta, Ru- 
bensa, Rembrandtaiwielu wło­
skich znakomitych malarzy.

Znajduje się na niéj także jeden z naj- 
znakomitszych obrazów artysty naszego, p. J. 
Brandta: „Pochód Lisowczyków“.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
południa do dziś zrana o 22cm. t. j. od 1,74 
m. do 1,96 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że tam woda przybrała od wczoraj o 7 cm. 
t. j. do 2,20 m.

* Otrzymujemy następujące pismo; „W 
odwołaniu się na ogłoszenie nasze w części 
inseratowćj, wedle którego kursa gorzelnicze 
w Żabikowie rozpoczną się dnia 15 czerwca
r. b., upraszamy tych wszystkich, którzy 
mają zamiar na kursa te przybyć, aby się 
wcześnie zgłaszali do kierownika kursów, p. 
Adolfa Paulego w Żabikowie pod Poznaniem, 
i to najpóźniej do 6 czerwca rb.

Kuratoryum kursów goreelniceych 
w Żabikowie.

* Wczoraj po południu prowadził pastuch 
z Wildy krowę do miasta. Wszedłszy do ak­
cyzy przy bramie, aby należytość opłacić, po­
zostawił krowę bez dozoru, która spłoszona, 
jak się zdaje, widokiem kilku kominiarczyków, 
popędziła ku miastu przez plac około fortu 
Grollmanna, gdzie właśnie artylerzyści przy 
armatach się ćwiczyli. Tu. poraniła dwóch pod­
oficerów, a jednemu artylerzyście zadała ro­
gami ranę na 6 cm. głęboką. Następnie bie­
gła przez ulice Małą i Wielką Rycerską i 
plac Wilhelmowski, gdzie raniła konia. Ztąd 
popędziła na Nowomiejski rynek, ku bramie 
Królewskiej, gdzie ją ostatecznie przytrzymano.

’ Jarmark na wełnę w Poznaniu odbędzie 
się w dniach 12 i 13 czerwca na placach Sa- 
pieżyńskim, Wronieckim i Działowym. Poli­
eya przypomina obecnie przepisy jarmarkowe.

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina 
nr. 50, dotychczasową własność kapitalisty 
Richtera, nabył b. młynarz swarzędzki Reich 
za cenę 150,000 marek.

* Trzemeszno. W zeszłym tygodniu na­
był na publicznej lic.ytacyi ks. kanonik Ka­
liski z Jaksie folwark Kocin i młyn Folusz, 
obejmujące razem 193 hekt. areału, za cenę 
105,000 marek. Poprzednim właścicielem byl 
p. Maksymilian Estkowski.

* Sieraków. W niedzielę zrana o godzi­
nie 3 spłonął tutejszy browar na zamku.

* Czarnków. W miejscowościach tutej 
szego powiatu; Erberni, Kolądkn, Małem 
Dzierżnie i Pęckowie, urządzone zostaną w 
ciągu bieżącego miesiąca pomocnicze stacye 
pocztowa.

* Leszno. Prokuratorya wniosła o rewi- 
zyą wyroku, ferowanego w dniu 5 b. m. na 
ks. Zdzisława Czartoryskiego.

* Według „Posn. Tagebl.“ odpowiedziało 
ministerstwo na zażalenie ks. proboszcza By- 
czyńskiego z Nowej Dąbrówki w sprawie pi­
sowni wsi Krnsin, że musi pozostać przy roz­
porządzenia rejencyi bydgoskićj (bei der von 
der kónigl. Regierung zu Bromberg getroffe- 
nen Anordnung, — sein Bewenden behalten 
muss).

* Chojnice. W dniu 16 bm. miały się 
tu, jak wiadomo, odbyć wybory do Izby pa­
nów w miejsce ś. p. lir. Czapskiego. Z 18 
wyborców stawiło się 5 Polaków (wszyscy) i 
9 Niemców. Polacy zażądali, aby stosownie 
do zawartego dawniej kompromisu, według 
którego per tumu m wybierano raz Po­
laka, drugi raz Niemca, obecnie znowu wy­
brany został Polak, skoro poprzedni repre­
zentant p. Gordon z Laskowic był Niemcem. 
Niemcy oparli się temu, oświadczając, że nie 
czują się zobowiązani kompromisem przez oj­
ców ich zawartym — i chcieli wybrać Nity-

LOTEILYA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 19 maja.
Przy rozpoczętćm dziś ciągnieniu drogićj klasy 
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75 709 29 36 834 944 81032 [120] 114 [150] 04
KO 230 92 466 502 9 53 87 [120] 622 32 39 <« 
700 i*08 54 73 [120] 98 8»088 [120] 92 111 o»

150] 99 389 422 7 7 80 603 <26 ^67 847
62 81 83008 46 49 57 109 29 «7 300 42 9..
429 504 16 60 015 77 777 952 ' 5
137 43 330 01 69 [150] 87 449 858 7ul 37 68
820 46 914 50 70 8S008 73 98 109 28 42 268 
[600 ] 09 354 57 7 7 466 71 53tI 013 4d, 90<94 
Kil 41 43 70 98 937 87 8«°^* 07
[120] 82 304 14 403 35 82 83 622 6M 31 58 78 
720 51 [1501 81 028 87051 71 80 1120] 87 
ivxil 69 324 35 63 91 437'3 47 592 00^ 52 6« [180] 84 |180[ 08 765 

802 73 94 916 45 60 74 95 ‘ 670
100 20 38 88 212 346 488 07 98¡ 599 6< 

701 37 866 74 [120] 945 [150] 05 74 80 
89018 34 108 48 71 98 207 69 87 99 3j7 [150] 
184 036 01 82 707 19 41 64 66 78 804 0<?4

»0003 69 [120] 71 141 205 [1800] 32 51 
[120] 61 310 38 99 474 680 700 3 25 41 6» 92 
840 71 947 (120| 91090 102 51 55 200 21 323 
430 515 83 [120] 88 003 28 83 724 [120] 886 
011 72 9»029 80 110 93 228 64 340 44 47 
|150| 52 87 517 40 74 028 30 53 07 07 108 17 
20 73 022 9 3041 08 240 381 87 403 20 26 .>0 
[180] 635 [120] 013 97 [300] 828 40 02 91002 
50 98 127 [120| 93 [240] 08 358 425 70 96 612 
58 023 37 710 24 41 48 803 11 64 971 84 86.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
rw.] Poznań, 20 maja. [Oryginalne 

sprawozdanie.] Od ostatniego naszego sprawo­
zdania nic w interesie się nie polepszyło i nie ma 
nadziei, aby się to zmienić miało, sprawozdania bo­
wiem berlińskie i wrocławskie brzmią bardzo nie­
korzystnie. W ostatnich dniach zakupili łużyccy i 
saksońscy fabrykanci tylko kilka mniejszych partyi 
lepszćj wełny, pochodzącćj z naszego Księstwa i 
to wełny na sukna, płacąc około pięćdziesięciu ta­
larów za centnar, za wełnę niepraną płacili 17 do 
18 talarów za centnar. Ceny podają bardzo nizKie. 
Sądząc z obecnego położenia targu, pozostanie 
około 9000 centn. wełny w dniu otwarcia jarmarku 
niesprzedanćj; oprócz tego nadejdzie jeszcze około 
2000 centn. wełny niepranój tegorocznćj strzyży do 
powyżej wspomnianego zapasu przed samj m jar 
markiein, tak, że ogólny zapas wGny mesprzeda- 
nej w dniu otwarcia jarmarku 11,000 centn. wy­
nosić będzie. Nadmienić nam wypada, iż we wspo­
mnianym zapasie około 1500 2000 centn. pięknej 
wełny na sukna się znajduje, która to wełna w 
części na ostatnim jarmarku warszawskim, częścią 
w ogóle w Kongresówce zakupioną żostała, — wła­
ściciele tćj wełny przy obecnym stanie cen ponieśli 
na zakupieniu tćjże wełny znaczne straty. Na pro- 
wincyi u nas znajdują się jeszcze znaczne zapasy 
wełny starćj, które z pewnością na tutejszy tego­
roczny jarmark zwiezione zostaną. Interes kontra­
ktowy dotychczas jeszcze się nie poprawił, stan 
jego lichy. Na wełnę średnią nie ma wcale popytu, 
w ostatnim czasie nic wcale wełny średnićj me za­
kontraktowano, kilka większych partyi wełny pię- 
knćj ze znanych owczarni nad granicą ślązką po­
łożonych obwodów, krobskiego, ostrzeszowskiego.i 
odolanowskiego, w których to obwodach prawie 
tylko piękna wełna się znachodzi, zostało przez 
wrocławskich znaczniejszych handlarzy zakontra­
ktowanych, naturalnie po cenach w stósiniku do 
obecnego stanu. W okolicy Konina zakupiło kilku 
handlarzy z naszego Księstwa kilka partyi pięknej 
wełny na sukna, płacąc ceny korzystne dla nieb. 
U nas żądają producenci w ogóle ceny za wysokie, 
spodziewając się — szczególnie za lepsze wełny — 
osięgnąć ceny wysokie, co przecież, sądząc z obe­
cnego położenia rzeczy, wcale nie byłoby uzasa- 
dnionem.

W.) Poznań, 20 maja. (— (Sprawozda- 
ie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: stale. . .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

cent, na maj 138,— płc., maj-czerwiec 138,— 
płacono, czerwiec-lipiec 139,- — płac., lipiec-sierpień 
141.— płc., sierpień-wrzesień 143,— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —, — 

litr, maj 43,20 płacono, czerwiec 43,40 płacono, 
lipiec 44,10 pł., sierpień 44,80 płac., wrzesień 
45.30 pł., październik 45,30 pł., listopad-gru- 
dzień 44,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 43.— pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana —,—, maj 138,— , maj-czerwiec 
138—, czerwiec-lipiec 139.—, lipiec-sierpień 141.

68
462 604 708 29 816 53 75 910 26 33 79 [150] 
81 [240] 65007 78 96 133 37 77 225 53 64 65
79 338 47 96 410 [120] 506 [120] 64 84 618 
750 [120] 820 908 63 71 73 6 6014 20 36 56 74 
114 56 75 294 336 521 30 37 651 78 700 48 
[120] 55 [120] 60 97 907 20 47 6T024 46 92 
97 [120] 228 [180] 343 82 95 483 - 565 [180] 91 
620 34 55 727 82 817 954 68069 82 163 92 
451 75 78 549 611 49 71 94 747 856 922 65 86

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 20 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiój 

czerw.-lipiec 174,— 
wrześ.-paźdz. 181,25

Żyto słabo
maj-czerwiec 148,50 
czerwiec-lipiec 148.75 
wrześ.-paźdz. 154,—

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 51,70 
wrześ.pażdzier. 52,50 

Okowita spok. 
w miejscu 44,—
maj-czerwiec 44,30
ezerw.-lip. , 44,30
lipiec-sierp. 45,20
sierp.-wrześ. 46,10
wrześ.-paźdz, 46,70

Owies
maj-czerwiec 139,75
Wyp.-żyta wsp. 300 

Wyp.-oko. kw. 20,000
Szczecin, 20 maja 1885. (Kursa końc.)

Pszenica spok. 
maj-czerwiec

wrześ.-paźdz. 
Żyto spok.
maj-czerwiec

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Ole] rzep. spok.

Kapitały.
Berlin, 20 maja 1885.

Galie, akc. k. 103,10 
Pr. consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent. 101,40 
Austr. banknoty 164,10 
Austr. renta złota 88,90 
Anstr. losy 1860 117,75 
Włochy 94,60
Rumuny 103,80
Ros. banknoty 206,70 
Ros.-ang. pożyczk. 93,40 
Pol. 5°/o5liety zast. 63,40 
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Kredyty 473,—
Kolśj państwowa 486.50 
Lombardy 229,50
Usposob. spok.

175.- I 
181- ' 

146,50 

152,-

w miejscu
maj-czerwiec 50.20
wrześ.-paźdz. 52 20

Okowita osłabiono
w miejscu 

maj -czerwiec
ezerw.-lip.
wrześ.-paźdz.

Petroleum
w miejscu

43-
43.50
44.80
45.80

7,60



ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez lis. dr. Kanterkiego a pole­
cona przez komitet weleiiradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezimenionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu
SE?“» ®z?nowne Komitety i osoby mająle chęć nabycia 
Większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia.

2®*“ xa e??en,Plans 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
jest dla komitetów na marek 10.

__ _ Drukarnia Knryera Poza.

Co dopiero wyszło i jest do ua 
bycia jedynie w Księgarni Ka­
tolickiej dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne, krytyczne, archeo­

logiczne
ss.

Prześliczne polskie

z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty
JtaET" “ ’po c“ie • ",rck “,#0

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

Av Ki’alfOAvio.*9" Kalcżytość można nadsyłać w liście w 
znaczkach pocztowych pruskich.

Ogłoszenie.
Budowla nowego domu wikaryuszowskiego wraz z chle­

wikiem, oszacowana na 6438,15 rark., ma być oddaną w dro- 
dze minuslicytacyi w plotek dnia 33 h. m. o godzinie

POłUdl“li Y.kar\celary> tutejszego probostwa, gdzie wa­
runki, rysunok i kosztorys przejrzane być mogą
qymnNaf termh‘ teU Panów Prze(tei<iWorców "budowli niuiej- 
szein się zaprasza. J

Buk, dnia 16 maja 1885.
Dozór ko&eielny.

Z. Koscłimioder.

apostolstwa Ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. Marku, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kongregacyi Obrzędów.
11 iernie z włoskiego języka na pol­
ski, i z dozwoleniem tego Kardynała 
przełożone i znacznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8° inajori ua papierze 

patentowym.
Cena « mrk. z przesylką.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

o“bxa.z:izi

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctm. wysokie 23 ctm. szerokie.

Cena egzempl. 20 fen.
Priy zamówieniu większej ilości znaczny rabat.

Obrazki te mogą być bardzo odpowiednio użyte 
jako podarki na pamiątkę Pierwszej Komunii św. 

w roku jubileuszowym.

F
 Wielkai Rycerska- ulica

MAGAZYN I

MEBLI.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Co dopiero opuściły prasę w
Drukarni Kuryera Po 
znańskiego

MOWY ŻAŁOBNE
na pogrzebie 

śp. śp.

Józefa Mycielskiego,
Adolfowśj Łuczyńskiej,! 

Stanisława Koźmiana
miano przez

Ks. Pruł. Stnblewskiego.
Cena pojedyńczój mowy 1 m., 

trzy mowy razem nawią­
zane 2,50 mrk.

ca

U
iw5w

«

Kompletne urządzenia (antique et re- .5 
naissance) we wielkim i gustownym 3 
wyborze, jako też meble od najozdo- | 
bniejszyek do zupełnie pojedyńczyćh, * 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywani ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

rt
fiS
Bn
ac

Porównanie
dla wykazania korzyści

Iprzy zakupnie alfenidowych sztućcy Clir istofla z Pa- 
Karlsruhe. 1 tuzin łyżek l wideley w cleż-

__________ j S,«J wadze srebra kosztuje około marek 300.
FChrutofle. Za te samą sumę otrzymuje się

12 łyżek stołowyoh 27 60   -
12 grabek stołowych 27 60
12 noży stołowych 28 80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24 —
12 łyżeczek do kawy AdO

1 łyżka wazowaj 11/20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompótu 5 60
1 łyżka do sosu 5^0

Razem 103 szt. za mrk. 300,80.
I«aa oS!iy,S P#w/i87y z dobrego srebra kosztowałby około marek 
w n™i „ s ,P°< 6 td staUc^c- traci Sie. rocznie mrk. 96 procentu 
GhrlstoflF TUt pok,7B,a s,ę z tegoż cały wJdatek zakupna sztućcy 
nnW»3n„i,æ zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardzié do codziennego użytku w gospodarstwie żale-
SKómTż’ P°Siadaj'1 trwałoś! zP powodu ¿po
ajdłuższém używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane hyc

kim wrim? { ™ takl,® i 56zne lnne w tańszych gatunkach poleca w wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (2074)

Specyalny skład alfenldy i sprzętów kościelnych

________ Wilbelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francnzkiego.

Marka fabryczna

1 łyżka do miałkiego cukru 6,40
1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 1L60
1 sztuciec do tranżerowania 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9.6O
1 łyżka do ryb 880
1 menażka do octu i oliwy 19^20 
1 łyżka do tortu 8,__
1 cążki do cukru 4 80
2 podstawki do butelek 6*80

Star©
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
Pojmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia 1 reperacye wykonuje we własnói
pracowni punktualnie i akuratnio po cenach bardzo nizkich ' ‘
w.«* ’ ,i!taloh(S;

W Obrączki ślubne -»g
Z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za nare

„ lujdorowego „ „ 15- 60 „ „
o ” » koronnego „ 8— 30

w.^»hZa-lWIlem’i Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel-
10 srebra, alfenldy i pozłacanych, takowe przyjmuje

i repeZracóniktórąOs8picsZlili TzetS ustateSS d° praerabiania

M. Kudliński,
ZŁOTNTIli I JUBILER.
____________ Poznań, śty Marcin nr. 66.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
_____________Piekary nr. 19.
iż ? Onfo^WinÓJ Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
IZ z dniem 1 marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

vis-à-vis hotelu franeuzklego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye franctizkie, angielskie i krajowe na norę 
wiosenną i tatową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy. 1
no ce?SÓfoKt wykonuJ^ spiesznie z największą starannością 
I cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

* z głębokim szacunkiem

Szanownój Publiczności polecani 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
fwitary 
Chytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Herophony

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonuję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro

Na nadchodzący
jarmark wełniany

poleca
Drelichy na wańtncliy

sztuka o 40 metrach, 40, 60 
funtów ciężka od 14 m. 50 f.

Wańtuchy na 2 centnary 
zawartości, 7—10 funt, cięż­
kie^ od 2 m. 50 fen.

Wańtuchy do brudnej 
wełny szt. po 1 m. 25 fen.

Skrzynie do wełny po­
dług przepisu od 2 m. 60 fen.

Szpagat do wełny w do­
brym gatunku funt po 25 fen.

Płachty do rzepin w dłu­
gości przepisanej i szerokości 
od 5 mrk. (2178)

Zamówienia zamiejscowe usku­
teczniają się jak najspieszniój.

Salomon Beck,
Rynek nr. 89.

Skład płócień i fabryka bielizny.

Premiowane
srebrnymi medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

-letnia ywaraneya.
li kar.
¿totem

nozlucane..

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

■ marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, fiwaran- 
cya do każdego łańcnszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

B. ii

Poznań, śty Marcin nr. 62.
Zakład fabrykacji Kefiru.

►
◄ z drugiój ręki udziela się rabat — poleca J k

handel win hurtowny i cukiernia
ANTONIEGO PFITZNERA

^9 z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla 
właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających

Barciu.Lapiso kupiec.
Bnin. Wojciechowski, organista.
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Gorzelniaski, organista.
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach.
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel.
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz,
Dubin, R. Mędlewski, obywatel.
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Antoni Bujakowski, rólntk,
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik.
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian.
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godnrkiewicz, 

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik.
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj- 

kiewicz, (pod ur. 52).
Jutrosin, Góralski, organista.
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempuo, Aleksander Lis, kupiec.
Kębłowo, Michał Helmiński,
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan.
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca.
Kostrzyn, K. Gorzeluiaski, organista.
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec.
Krzywin, B. Czechowski, kupiec.
Leszno, Kielpiński, mistrz krawiecki.
Lubawa, Dr. Rzepnikowski.
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec.
Łopięnno, Anastazy Kiełczewski.
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz 

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler.
Miejska Górka, A. Skwiorzyński.
Mikstadt, Juljan Biczyk, kupiec.
Mogilno, Józef Stark, kupiec.
Mosina, Jan Jaworski, obywatel,
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik.
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Nakło. Kleydziński, obywatel.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Poleca się w Królestwie i całój FTTn Ci PnT17T'TlffTP7P
Rosyi zakazane dzieło: (2170) ftUfloA UUllóJjLWluóh

w Żabikowie p. Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów 
gorzelnictwa rozpoczynają się 
dnia 15 czerwca rb. i trwają 
do 1 sierpnia rb. — Zgła­
szać się należy do kierownika 
kursów gorzelniczych WPaua 
Adolfa Paulcgo w Żabi­
kowie pod Poznaniem. Opłata 
za naukę, pomieszkanie i u- 
trzymanie wynosi 200 marek, 
którą się składa przy zapisie 
na ręce kierownika kursu. 
Pościel muszą przybywający 
na kurs mieć własną. (2028 

Poznań, 16 kwietnia 1885.
Kuratoryiira 

kursów gorzelniczych 
w Żabikowie.

¿rac de Batavia
litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (2233)

Jamaica Rum
litr po 2 i 3 marki poleca 
cukiernia

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

Nowy most, Andrzój Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hęjnowicz, ku­

piec.
Opalenica. Piotr Sznmiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator' 
Piła. Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, knpiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz, 

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani 

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski, 

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wołowski, organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel 
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec.
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Biahk, siodlarz. 

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

:
Poznań, Stary Rynek 6. (2091)

Polecam się do zakładania

.s (ld57) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.
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¡smarowiuio uo wozow,
Wszelkie gatunki soli (kuchenna, kamienna i 

bydlęca),
Makuchy głogowskie semienn.e i rzepakowe.

Wszelkie artykuły do prania i oświetlania, 
Pokosty, lakiery, farby pokostowe i fro-

ter na podłogi.

Wody mineralne świeżego nalewu,
Ługi i sole do kąpieli. (2237)

Wapno karbolowe, chlorek i kwas kar­
bolowy do desinfekcyi

poleca po najtańszych cenach
rR.
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Zamówienia
na ciasta świąteczne

przyjmuje

Cukiernia Ant. Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6. (2237)

Pasy do maszyn,
i skórę do reperacyi pasów,
C (34) techniczne
I towary gumowe,
® 4/ '\>instrumenta z doświad- 

®\ T czalll6.j stacyi dr. Del­
ft. briicka poleca po ce-
w »ach muiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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spółeczno - polityczne
z życia naszkicował

Dr. Seweryn Ko Liński.
Cena 4 marki (str. 216 i XII.) 

Nakładem księgarni Stuhra (Z. 
Gerstmann) w Berlinie.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała własnym nakładem i poleca:

Nowenny
do Najśw. Panny Maryi

zebrał (2185)
ks. A. Jełowiecki.

Wyd. II. w 8ce str. 35. Cena 30 
_____ fen, z przesyłką 35 fen.

Hadlaucra
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

_ 6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw łiszajcbn, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, j cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom/ gorączko-' 
wym, węgrom skórnymi i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz fo- 
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek /oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
ciA, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Doświadczony

Gospodarz,
który najlepsze polecenia 
przedłożyć może, poszukuje 
stanowiska jako administra­
tor lub ]’ządzca dóbr. O ła­
skawe zgłoszenia uprasza 
się p. ad. N. W. 25. 
Poznań (posila- 
jfernd). (2215)

Stary i nowy łestament
Pisma św.

z ilustracjami Gustawa Doré (pol­
skie wydanie) do nabycia. Chwa- 
1 i szew« nr. 53, I piętro na 
prawo.__________ (2236)

Syn gospodarski
wykształcony, z dobremi zaś­
wiadczeniami, w polskim jako 
i w niemieckim języku biegły, 
poszukuje zaraz miejsca, aby 
się więcej w gospodarstwie wy­
kształcić, za drugiego 
rządzcę gospodarczego; 
na wielką zasługę nie zważa 
się. Adres mój Józef Der- 
dowski we Wielu pod Kar- 
szynem. (2208)

która ukończyła naukę szycia, poszu­
kuje na wsi, lub w mieście odpo­
wiedniego stanowiska. O łaskawe 
offerty uprasza A. Wyrzykowska 
w Usarzewie pod Kobylnicą.

 '2204)S»
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Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, kawaler, poszukuje od 1-go 
czerwca albo od 1 lipca rb. posady 
jako ekonom lub rządzca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresą; F. 
G. II. 3145 Ekspedycya 
Knryera Pozn.

gospodyni
zaopatrzona w dobre świadectwa, 
poszukuje miejsca od św. Jana u 
Księdza albo samotnego Pana. Adres: 
E. Mączyńska. Bydgoszcz Brunnen 
str. 3.

Praktyczna (2225)
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